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Fot. 2. Widok wiosennego lasu w okolicach Polany na płd. od Moklika. Białe plamy – to 
kwitnące: trześnie (dzikie czereśnie), czeremchy, tarniny, rzadziej grusze i jabłonie, które 
samoistnie rozsiały się z dawnych, przydomowych sadów. 

Fot. 3. Bardzo wczesną wiosną, kiedy na drzewach nie ma jeszcze rozwiniętych liści, 
dno lasu i jego obrzeża otrzymują dużo światła słonecznego. W warstwie runa leśnego 
rozkwita wtedy wiele gatunków roślin m.in. cebulica dwulistna.
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 WstępI

W Bieszczadach Wysokich tylko Polana była przed wojną miejscowością o prze-
wadze ludności polskiej. Miało to wpływ na jej unikatowe dzieje.
Zapraszamy do krótkich wędrówek z naszym przewodnikiem po Polanie i  jej 
okolicach. Planujemy co roku opracowywać aktualizację tej publikacji.
Wszystkie szlaki spacerowe, zaproponowane w tym przewodniku, zaczynają się 
w centrum Polany, przy budynku świetlicy wiejskiej. Mieści się w nim biblioteka 
publiczna będąca filią biblioteki gminnej w Czarnej, muzeum ,,Polańskie Zbiory 
Historyczne’’, którego kustoszem jest pani Maria Faran – mieszkanka Polany.
Świetlica pełni swoistą rolę punktu informacji historyczno-turystycznej. Na 
ścianach budynku znajduje się 5 tablic, które przybliżą turyście dzieje Polany. 
Tak więc, zaczynając wędrówki po naszych szlakach od świetlicy wiejskiej, 
możecie Państwo posiąść wiedzę, która zaciekawi i zachęci Was do przejścia 
wszystkich opisanych szlaków.

Polana posiada wyjątkowe 
położenie, gdyż leży na gra-
nicy Bieszczadów Wysokich 
i Bieszczadów Niskich (Gór Sa-
nocko-Turczańskich). Granica 
tych jednostek fizycznogeo-
graficznych biegnie potokami 
Głuchym i Czarnym. Takie po-
łożenie zadecydowało o przy-
rodniczej i  turystycznej atrak-
cyjności miejscowości.

Fot. 5. Budynek świetlicy wiejskiej w Polanie
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Spis szlaków w Polanie 
i okolicyII

Znakowane ścieżki i szlaki

1.		 Ścieżka historyczno-przyrodnicza „Jaskinia w Rosolinie” z Po-
lany do Czarnej Dolnej. (Długość 9,3 km, czas przejścia 3 godz. 
30 min)

2.	 Niebieski szlak PTTK (z  Polany na Przełęcz pod Hulskiem 
2 godz., do Chaty Socjologa 4 godz., do Teleśnicy Oszwarowej 
3 godz.)

3.		 Szlak Papieski (z Polany na Przełęcz pod Hulskiem 2 godz., do 
Studennego 4 godz. 30 min, do Smolnika 5 godz. 40 min, do 
Teleśnicy Oszwarowej 3 godz.)

Nieznakowane szlaki spacerowe

l	 szlak spacerowy nr 1 „Przez Łazy i Rosoliniec’’
l	 szlak spacerowy nr 2 „Przez Jaskinię w Rosolinie na Moklik’’
l	 szlak spacerowy nr 3 „Przez Krzyż Pamięci’’
l	 szlak spacerowy nr 4 „Potokiem Kosów’’
l	 szlak spacerowy nr 5 „Na Otryt przez Wańka Dział’’
l	 szlak spacerowy nr 6 „Do dawnej kopalni ropy naftowej’’
l	 szlak spacerowy nr 7 „Do Skorodnego’’
l	 szlak spacerowy nr 8 „Do cerkwiska w Paniszczowie’’

Fot. 6. Wędrówka szlakiem spacerowym nr 1 – ,,Przez Łazy i Rosoliniec’’
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Opisy szlaków spacerowychIII

,,Przez Łazy i Rosoliniec‘’ – szlak spacerowy nr 1 

Długość przejścia – ok. 7 km (ok. 3 godz. 30 min)

Od świetlicy wiejskiej kierujemy się w prawo drogą asfaltową (w  lewo przez 
most biegnie szlak spacerowy „Potokiem Kosów”). Po prawej stronie mijamy 
przedwojenny dom rodziny Zatwarnickich, widoczna data budowy na drewnia-
nym szczycie domu: 1927. Na początku lat 30-tych wynajmowały tu pokój po-
lańskie nauczycielki.

Fot. 7. Dom rodziny Zatwarnickich Fot. 8. Gospodarze domu z nauczycielkami: 
Cecylią Smoleniówną i Walerią Urbanówną

Po przejściu ok. 500 m mijamy po prawej stronie dom drewniany z gankiem, 
stojący na posesji Polana 15, będący dawną tzw. popówką. Mieszkał w nim 
ks.  greckokatolicki posługujący wówczas w  cerkwi św. Mikołaja w  Polanie 
i  św.  Onufrego w  Rosolinie. Po wkroczeniu Armii Czerwonej w  1944 roku 
ks. Wołodymyr Wesełyj, podejrzany o współpracę z UPA, został aresztowany. 
W związku z tym cerkiew w Polanie obsługiwał do 1951 r., starszy wiekiem, 
ks. paroch Roman Kopystiańskij dojeżdżający z Czarnej. 
Idąc dalej, mijamy  drogowskaz 
z  namalowanymi szlakami tury-
stycznymi:  niebieskim szlakiem 
PTTK, zieloną ścieżką hist.-przyr. 
i Szlakiem Papieskim.
Po przejściu  ok. 500 m,  przed łu-
kiem drogi asfaltowej, dochodzimy 
do  tablicy   informacyjnej „Miejsce 
po młynie w Polanie’’.

Fot. 9. Dawna popówka
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Do czasu budowy Małej Obwod-
nicy Bieszczadzkiej w tym miejscu 
była tama na potoku Czarnym. 
Młynówka (sztuczny przekop, któ-
ry prowadził wodę na koło młyń-
skie) ścinała zakole potoku i  pro-
wadziła wodę do młyna należącego 
do Franciszka Potoczniaka, gdzie 
był tartak, a prądnica dostarczała 
energię elektryczną do oświetle-
nia kilkudziesięciu gospodarstw. 
W  latach 50-tych młyn należał do 
PGR-u, spłonął w  wyniku samozapłonu przegrzanych elementów. Małą 
Obwodnicę Bieszczadzką ukończono w  Polanie w  1965 r. W  jej budowie 
uczestniczyła Dolnośląska Jednostka Wojskowa niesławnego KBW (Kor-
pusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego), co zostało upamiętnione tablicą. 
Zgodnie z wymogami ustawy dekomunizacyjnej tablica została niedawno 
zdemontowana.

Dalej wędrujemy w górę serpentyną, drogą dojazdową do pól, wzdłuż widoko-
wego grzbietu zwanego – „Łazy”. Stąd roztacza się piękna panorama na wzgórza 
okalające wieś od południa - pasmo Otrytu, a od północnego wschodu – pasmo 
Ostrego.

Fot. 11. Pasmo Otrytu

Nazwa – „łazy” oznacza pola rolne powstałe po wytrzebieniu lasu. Dolina, 
w której powstała Polana, jest stosunkowo wąska, dlatego przez lata zago-
spodarowywano rolniczo okoliczne zbocza porośnięte lasem.

Fot. 10

Przeł. pod
Hulskiem

Hulskie
846 m 806 m

Kiczera
820 m

S e r e d n i e  M a ł e
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Po przejściu ok. 1300 m dochodzimy do krzyżówki dróg polnych. W lewo na 
zachód prowadzi droga do Paniszczowa (ok. 2,5 km). My idziemy dalej przez 
łąkę w kierunku północnym, droga jest słabo widoczna (rzadko przejeżdżana), 
po ok. 200 m wchodzimy w wyraźną drogę przez las. Po przejściu nią ok. 1,2 km 
docieramy w rejonie wzniesienia Rosoliniec – 603 m n.p.m. do nowej drogi żwi-
rowej tzw. stokówki (Wołosanka-Moklik).

Stokówki są utwardzonymi drogami leśnymi, budowanymi w Bieszczadach 
masowo od końca lat 70-tych. Dopuszczona jest na nich turystyka piesza 
i rowerowa. Stokówki zwykle trawersowały stoki, stąd ich potoczna nazwa.

W lewo stokówka prowadzi pod szczyt Moklika. My skręcamy w prawo. Scho-
dząc, możemy podziwiać piękny widok na pasmo Ostrego ze szczytami Moch-
naczka i Kolasznia.

Fot. 12. Pasmo Ostrego widziane ze stokówki

Stokówka w dolnej części biegnie 
przez stromą łąkę o nazwie – Wo-
łosanka. Po 1300 m, doszedłszy do 
drogi z płyt betonowych, skręcamy 
w prawo i zieloną ścieżką docieramy 
do przysiółka Polany – Za Stawami 
(Hawaje), a następnie do świetlicy 
wiejskiej.

Fot. 13. Oznakowanie gminnej ścieżki 
hist.-przyr.

Mochnaczka
691 m

Kolasznia
746 m
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„Przez Jaskinię w Rosolinie na Moklik’’ 
– szlak spacerowy nr 2 

Długość przejścia – ok. 9,6 km (ok. 4 godz. 30 min)

Od świetlicy wiejskiej kierujemy się wąską drogą asfaltową, wzdłuż 
zielonej ścieżki historyczno-przyrodniczej, mijamy widoczny po prawej 
nowy kościół pw. Przemienienia Pańskiego. Nowa świątynia służy wier-
nym od 2013 r. Dochodzimy do małej krzyżówki. Na prawo znajduje się plebania 
z Domem Młodzieżowym im. św.  Jana Bosko, oferująca miejsca noclegowe. 
Przy edukacyjno-przyrodniczych tablicach Nadleśnictwa Lutowiska, skręcamy 
w  lewo i  dochodzimy do starego kościoła, dawnej cerkwi greckokatolickiej 
św. Mikołaja, której początki sięgają XVIII wieku. Przed świątynią stoi drewniana 
dzwonnica, na ścianie której wisi tablica informacyjna, przekazująca pełną wie-
dzę o historii tego miejsca. 

Dawna cerkiew greckokatolicka św. Mikołaja, w latach 1969-2013 kościół rzymskokatolicki, 
a obecnie kaplica w polańskiej parafii pw. Przemienienia Pańskiego

Obraz Przemienienia Pańskiego w dawnej cerkwi jest autorstwa J. Balickie-
go z 1971 r., malarza pokojowego, przebywającego w tym czasie w Polanie 
(malował pomieszczenia w leśnym hotelu pracowniczym). 

Fot. 16. Cmentarz przycerkiewny 

Fot. 14 Fot. 15
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Następnie wracamy do drogi przy plebanii i kontynuujemy wędrów-
kę już po drodze gruntowo-żwirowej, wzdłuż zielonej ścieżki. Droga 
prowadzi w terenie otwartym, po lewej stronie mijamy nieliczne do-
mostwa. 
Po ok. 1 km droga wyraźnie skręca w prawo. Ta część Polany nazywana jest Za 
Stawami, związane jest to z istnieniem kiedyś w tym miejscu dworskich stawów.
Obecnie teren ten jest podmokły, słabo zmeliorowany, od ćwierć wieku zadomo-
wiły się tutaj bobry. Ta część Polany ma jeszcze drugą nazwę, stworzoną przez 
obecnych mieszkańców, mianowicie – Hawaje.
Ocalał w tym przysiółku tylko jeden przedwojenny dom z 1938 r. (jak wskazuje 
data wyrzeźbiona na szczycie fasady), należący, podobnie jak przed wojną, do ro-
dziny Zatwarnickich. Obiekt, pierwotnie kryty dachówką, powstał po komasacji 
gruntów w Polanie. W rodzinie przetrwała legitymacja Związku Strzeleckiego na 
nazwisko Franciszek Zatwarnicki. 

W tym miejscu, w kierunku południowym roztacza się piękny widok na pasmo 
Otrytu, z widoczną wieżą kościelną nowej świątyni, która na stałe wpisała się 
w krajobraz Polany.

Fot. 18. Za Stawy (Hawaje) – miejsce po dawnych stawach dworskich, 
widok w kierunku południowym na pasmo Otrytu

Fot. 17
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Droga gruntowo-żwirowa doprowadza nas do drogi z  płyt betonowych, którą 
skręcamy w lewo. Idziemy dalej zieloną ścieżką, najpierw wyraźnie pod górę, a na-
stępnie ostro w dół do doliny potoku Czarnego. Mijamy krzyżówkę dróg (w lewo 
odbija szeroka stokówka) i dochodzimy niemal do koryta potoku Czarnego. Tuż 
przed nim szlak odbija w lewo i prowadzi zalesioną skarpą, omijając w ten sposób 
dwa brody na drodze betonowej. 
Między tymi brodami, po prawej stronie drogi, stał dwór właścicieli Rosolina. Za-
pamiętano, że w XIX w. byli nimi Kowalscy, a w XX w. Scheinerowie. Ci ostatni 
mieli swoją rytualną łaźnię nad potokiem Czarnym.

Mapa katastralna z 1852 r. z obszarem dworskim i współczesne ślady po zabudowaniach 
dworskich

Fot. 21. Sędziwa lipa przed łąkami Rosolina – 
wioski, która przestała istnieć po 1951 r.

Schodzimy do drogi z płyt betonowych, 
którą docieramy do łąk Rosolina. Wita 
nas rozłożysta lipa, a przy niej tablica 
informująca o historii tego miejsca.

Przed wojną Rosolin był wsią so-
łecką (gromadą) w gminie Polana. 
W  Radzie Gromadzkiej Rosolina 
zasiadało 12 radnych. Kilkanaście 
lat temu w Rosolinie przypadkowo 
odnaleziono przedwojenną tabli-
cę umieszczaną na domu sołtysa. 
Tablica jest ciekawym artefaktem, 
gdyż dowodzi, że przedwojenne 
tablice instytucji samorządowych 
miały tło białe, a nie czerwone jak 
współcześnie – co jest dziedzictwem 
po czasach PRL-u.

Fot. 19. Fot. 20.
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Fot. 22. Przedwojenna tablica 
„SOŁTYS GROMADY ROSOLIN”

Po 1945 r. Polana z Rosolinem znala-
zły się w granicach ZSRR, wchodząc 
w skład Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej, a mieszkańcy 
Rosolina stali się obywatelami ra-
dzieckimi, jeśli nie zdecydowali się 
na wyjazd do nowej Polski. W 1951 r. 
ziemie te powróciły w granice pań-
stwa polskiego, ale bez mieszkańców, 
których wcześniej przesiedlono do 
Cebrykowa pod Odessą. Wtedy to Ro-
solin przestał istnieć.

Fot. 23. Opuszczony dom w Rosolinie, koniec lat 50-tych XX w.

Znany rzeźbiarz Marian Hess, wspominając swoje studenckie wizyty 
w Bieszczadach, opisał wakacyjny pobyt w Rosolinie w 1960 roku.
… urządziliśmy się w Rosolinie, dawnej wsi pomiędzy Czarną, a Polaną, 
niedaleko potoku Czarny. Miejsce bardzo piękne. Zamieszkaliśmy w jednym 
z opuszczonych domów, w kuchni były jeszcze garnki. Posłanie urządzili-
śmy na wielkim piecu, który częściowo był przeznaczony do spania w cza-
sie mrozów, wymieniliśmy tylko słomę w rozłożonych na nim siennikach. 
Dawniej, gdy ta chałupa, jak i inne, była zamieszkała, na piecu spali tylko 
najstarsi ludzie, lecz w czasie ogromnych mrozów układała się na nim pra-
wie cała rodzina, a zwłaszcza dzieci.
Po przystosowaniu chałupy do tego, by w niej zamieszkać, po umyciu garn-
ków i przygotowaniu drzewa do palenia w piecu, wybraliśmy się na zaku-
py. W pobliskiej Polanie mały sklepik był zamknięty, na szczęście trafiła się 
okazja. Samochód nadleśnictwa z Lutowisk jechał przez Czarną, pojechali-
śmy więc do Czarnej. ....
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Cerkiewka z Rosolina pw. św. Onufrego – stan z 1955 r. Pod koniec lat 50-tych 
XX w. rozebrano ją, przewieziono i  postawiono w  skansenie w  Sanoku, 
gdzie możemy ją podziwiać. To najciekawszy obiekt sanockiego skansenu. 
Do skansenu przeniesiono z  Rosolina także skromną słupową dzwonnicę 
i kostnicę. 

Do miejsca, gdzie stała cerkiewka, można dojść, odbijając w lewo od zielonej 
ścieżki, wyraźną drogą przez łąki i pastwiska. Są to tereny prywatne, możemy 
spotkać tam pasące się konie rasy huculskiej. Na terenie cerkwiska widoczne są 
krzyże jedynie na dwóch grobach. 

Fot. 25. Łąki w Rosolinie

Fot. 24.



Fot. 26. Pionowe urwisko skalne z piaskowca, stromo opadające do koryta potoku Czarnego, 
z widocznymi śladami procesów erozyjnych i wietrzenia 13

Po tym krótkim spacerze przez piękne łąki, powracamy do naszej zie-
lonej ścieżki, którą docieramy do Jaskini w Rosolinie leżącej w korycie 
potoku Czarnego.

Jaskinia ta jest efektem działań procesów erozyjnych płynącej wody potoku, 
który tysiące lat temu, miał swoje koryto na wyższym poziomie niż obecnie. 
Płynąca woda wymyła w pionowym urwisku skalnym (ok. 20 m wys.) skały 
mniej odporne, tworząc grotę głęboką na ok. 8 m. Twardy piaskowiec, który 
nie uległ erozji, tworzy sklepienie w tej grocie.
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Fot. 28. Wnętrze jaskini

Fot. 27. Wejście do Jaskini w Rosolinie
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Po zwiedzeniu jaskini, wspinamy się z powrotem ścieżką historyczno-przyrodniczą 
po bocznym grzbiecie masywu Moklika, do jego szczytu jest jeszcze ok. 1 godz. 
marszu. Idziemy grzbietem o nazwie Berdo przez las głównie liściasty, z takimi 
gatunkami drzew jak grab i jesion. W niektórych miejscach trzeba forsować wia-
trołomy.

Fot. 29. Przeszkoda na szlaku

Ścieżka, którą idziemy, doprowadza nas do punktu widokowego znajdującego się 
na prywatnych pastwiskach. Dochodzimy do niego, otwierając bramkę z drutu 
kolczastego. Przed nami, w kierunku południowym, roztacza się panorama pasma 
Otrytu, a ponad nim widać od lewej strony – Połoninę Caryńską i Połoninę Wetliń-
ską. Widok ten stanowi jedną z piękniejszych panoram bieszczadzkich.

Fot. 30. Konie huculskie pasące się na pastwisku tuż poniżej punktu widokowego 
w masywie Moklika
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My kierujemy się na szczyt Moklika (675 m n.p.m.), na którym stoi betonowy 
„triangul” – punkt osnowy geodezyjnej. Polanka szczytowa obrośnięta jest drze-
wami, tak więc widok z niej jest ograniczony.

Fot. 31. Wiata przy stokówce pod szczytem Moklika

Po zachwytach nad widokami, powracamy na zieloną ścieżkę, pamiętając po 
wyjściu z pastwiska, aby zamknąć za sobą bramkę. Ścieżka doprowadza nas do 
szerokiej stokówki żwirowej. Dochodzimy do miejsca, gdzie jest wygodna wiata 
z ławkami i drogowskaz szlaków. Zielona ścieżka prowadzi dalej przez Harwaty 
do Czarnej Dolnej. Z Harwatów można podziwiać leżącą już nad doliną Dniestru 
na Ukrainie - Magurę Łomniańską 1024 m n.p.m. – to najwyższy szczyt Gór Sa-
nocko-Turczańskich.

Fot. 32.
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Fot. 33. Szczyt Moklika z geodezyjnym „triangulem”

 „Triangul” – był punktem służącym do pomiarów geodezyjnych. W miejscu 
charakterystycznej wieży ustawiano instrumenty geodezyjne i dokonywano 
pomiarów na sąsiednie triangule oddalone nawet o kilkadziesiąt km. By 
ułatwić widoczność między sąsiednimi punktami, często budowano wyso-
kie drewniane wieże triangulacyjne, lokalizowane w najwyższym punkcie 
okolicy. 

W czasie I wojny światowej masyw Moklika miał duże znaczenie taktyczne 
i przechodził z rąk do rąk. Autentyczny opis tych walk przedstawił w kroni-
ce parafialnej ks. Jan Mróz.
„10 maja 1915, artylerya rosyjska jedzie na Otryt. Biją z armat. Już nie 
słucham, spać się kładę, nich się co chce dzieje. Aż oto rano budzą mnie 
wcześnie. Twarze radosne widzę u wszystkich. Już zniknęła artylerya, precz 
uciekają Moskale, pędzących widzę do Rosolina, błyszczą szalkami. Strzały 
armatnie. Od Rosolina na Rosochate i  na Serednie biją Moskale. Pociski 
pędzą nam nad głowami; prują ze strasznym zgrzytem powietrze, pękają 
w lasach. Niezadługo działo nasze przeraźliwie się odzywa i trafia pewnie 
bateryę wrogą, bo wnet ucichła. Po kilku chwilach nasi zmęczeni, zgłod-
niali, kilka dni już nie jedząc, wpadają do wsi. Naprędce trochę się posilili. 
Wnet pędzą dalej. Na Mokliku gra od razu 5 maszyn karabinowych”.

Cel wycieczki – zdobycie szczytu Moklika trasą przez Jaskinię w Rosolinie – został 
osiągnięty. Pozostaje powrót do Polany. Schodzimy wygodną stokówką w dół, do-
chodzimy do znanej nam już drogi z płyt betonowych, a następnie drogą grunto-
wą przez Za Stawy (Hawaje), przechodząc przy dawnej cerkwi i nowym kościele, 
docieramy do budynku świetlicy wiejskiej.
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„Przez Krzyż Pamięci’’ – szlak spacerowy nr 3 

Długość przejścia 3,7 km (ok. 2,5 godz.)

Od świetlicy wiejskiej schodzimy na drogę asfaltową i skręcamy w lewo. 
Po przejściu ok. 100 m, skręcamy w prawo na wąską kładkę betonową na potoku 
Czarnym i przechodzimy na drugą jego stronę.

Kładka na potoku Czarnym współcześnie i w końcówce lat 50-tych XX w. 

Fot. 36. Potok Czarny, wielka ozdoba krajobrazu Polany, lewe jego brzegi tworzą niewielkie 
skarpy, porośnięte starym drzewostanem

Za kładką idziemy lekko w górę, dochodzimy do lokalnej wąskiej drogi asfaltowej 
i przy drewnianym domu o nazwie „Miejsce po dworze’’ skręcamy w lewo, a na-
stępnie za ok. 50 m skręcamy w prawo na wyraźną drogę gruntową, lekko wyjeż-
dżoną sprzętem rolniczym. Po prawej stronie drogi, równolegle do niej, rozciągają 
się prywatne łąki.

Fot. 34. Fot. 35.
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Siedlisko „Miejsce po dworze” nie jest dokładną lokalizacją dawnego dwo-
ru, ale miejscem jego dawnej zabudowy gospodarczej. W okresie międzywo-
jennym w 1929 roku zbudowano w tym miejscu  nowy dom  dla żydowskiej 
rodziny Leibel. Simon Leibel i Majer Hagler byli współwłaścicielami obsza-
ru dworskiego na przełomie lat 20-tych i 30-tych XX wieku. Kilka lat temu 
drewniany dom został gruntownie odremontowany i  zmodernizowany. 
Ocalał w ten sposób drewniany zabytek dawnej Polany.

Fot. 37. Droga gruntowa do Krzyża Pamięci

Droga wznosi się delikatnie i przybiera charakter płytkiego wąwozu, zarośnięte-
go krzewami i drzewami z obydwóch stron. Od zachodu nad doliną potoku Ko-
sów góruje przekaźnik telekomunikacyjny. Po przejściu ok. 700 m dochodzimy do 
Krzyża Pamięci.

Fot. 38. Krzyż Pamięci postawiony 2018 r. 
w 100-lecie odzyskania niepodległości

Krzyż Pamięci został postawiony przez mieszkańców Polany w 2018 r. na pamiąt-
kę setnej rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości, dla uczczenia Tych, 
którzy zginęli w walce o wolność Ojczyzny. Na pionowej belce wyrzeźbione są 
słowa: Bóg, Honor, Ojczyzna.

Fot. 39. Tablica pamiątkowa pod Krzyżem 
Pamięci
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Podczas uroczystości 14 X 2018 r., w obecności licznych mieszkańców Polany, 
krzyż  został poświęcony przez ks. proboszcza – Stanisława Gołyźniaka.

Jest to przywrócenie krzyża, który górował nad Polaną, na tzw. Figurze 
przez prawie dwa stulecia. Przez Figurę prowadziła najkrótsza droga z Po-
lany do Czarnej. Do krzyża, przez lata organizowano procesje związane 
ze świętami kościelnymi. W Dni Krzyżowe przed Wniebowstąpieniem Pań-
skim wynoszono figurę Chrystusa na wzgórze z  krzyżem. Do tej tradycji 
dołączyły patriotyczne procesje w rocznice świąt i powstań narodowych. 
Krzyż Pamięci prawdopodobnie stanął na Figurze krótko po ustanowieniu 
parafii łacińskiej w Polanie w 1747 r. albo za czasów konfederacji barskiej, 
kiedy to przy pierwszym zrywie niepodległościowym, podkreślano polskość 
i wiarę katolicką. Ówczesny dziedzic Polany, Tomasz Urbański, uczestni-
czył w konfederacji barskiej. Ostatnie lata życia spędził w wybudowanym 
dla siebie dworku w  sąsiedztwie kościoła. To może tłumaczyć obecność 
Krzyża Pamięci w  krajobrazie Polany. Przetrwał on do czasów okupacji 
sowieckiej.

Fot. 40. Polana na mapie 
topograficznej Królestwa Galicji 
i Lodomerii z lat 1779-1783. 
Nad kościołem widoczny krzyż na 
wzgórzu Figura

Od Krzyża Pamięci skręcamy w lewo, idziemy lekko wznoszącą się drogą grunto-
wą. Po lewej stronie drogi za ogrodzeniem rozciągają się pastwiska – teren wy-
pasu bydła mięsnego. Przez rzadkie zakrzaczenia możemy podziwiać z tej strony 
piękną panoramę Polany.

Fot. 41. Polana widziana ze szlaku spacerowego ,,Przez Krzyż Pamięci’’
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Gdy kończą się ogrodzenia po lewej stronie, droga pnie się dalej pod górę w te-
renie zadrzewionym i po ok. 400 m wchodzimy na wzgórze (618 m n.p.m.) zwane 
Górą Ścibora, od nazwiska jej właściciela. 
Z  rozległej łąki (teren prywatny) roztacza się jeden z  piękniejszych widoków 
w okolicach Polany.

Fot. 42. Widok z Góry Ścibora w kierunku północnym na Moklik (z lewej strony), 
na Mochnaczkę w paśmie Ostrego (z prawej strony), między nimi na dalszym 
planie pasmo Żukowa

Fot. 43. Widok z Góry Ścibora w kierunku płn.-zach. na Zalew Soliński
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Fot. 44. Widok z Góry Ścibora w kierunku płd.-wsch. na pasmo Otrytu

Fot. 45. Widok z łąki w kierunku płn.-wsch. na pasmo Ostrego

Po odpoczynku na łące, zachwyceni widokami, kierujemy się tą samą trasą w dro-
gę powrotną do Polany.



24

„Potokiem Kosów’’ – szlak spacerowy nr 4 

Długość przejścia ok. 5,5 km (ok. 3 godz.)

Patrząc na południe od świetlicy za potokiem Czarnym, widoczna jest zadrze-
wiona skarpa, z dającym się zauważyć rozłożystym klonem odmiany czerwonej. 
To dawne tereny dworskie.

Klon czerwony – Acer rubrum, gatunek sprowadzany z Ameryki Płn. 
do Europy już w XVIII w., obsadzano nim parki i ogrody.

Dwór w Polanie.
Po parku dworskim nie ma już śladu, także po dworze, który w czasach 
swojego istnienia miał wielu właścicieli, m.in. Urbańskich, Górskich, Łęc-
kich i ostatnich – żydowską rodzinę Konhauzerów. W czasach sowieckich 
pełnił rolę świetlicy i stołówki. Został rozebrany w latach przynależności 
Polany do ZSRR. Do naszych czasów przetrwała jedynie obszerna kamien-
na piwnica. Na fundamentach dworu stoi dziś budynek mieszkalny. Polań-
ski dwór miał obronną lokalizację, zbudowany był w miejscu, gdzie potok 
Kosów uchodzi do potoku Czarnego. Na części terenu dworskiego „Za rze-
ką” w latach 70-tych powstała osada leśna – dwa budynki w szeregowej 
zabudowie, z towarzyszącymi im budynkami gospodarczymi. W trakcie ich 
budowy odsłonięto drewniany wodociąg, który zasilał dawny dwór.

Fot. 46. Festyn 13 VI 1937 r. przed dworem w Polanie; przy stole siedzą komendant Policji 
Państwowej w Polanie – Jan Szpunar i dziedzic Wydrnego Tadeusz Strzelecki

Fot. 45a. Fot. 45b
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Przy świetlicy stoi drewniana kapliczka św. Jana Nepomucena. Została 
postawiona w roku 2018 z okazji setnej rocznicy odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Jest ona odtworzeniem kapliczki, która stała tu  naprzeciw 
ówczesnego dworu.

Fot. 47. Polana na mapie austriackiej  1852 r., z zaznaczonym dworem na lewym brzegu 
potoku Czarnego, naprzeciw dworu po drugiej stronie potoku i drogi zaznaczona kapliczka

Kapliczka istniała już w czasie zaboru austriackiego i dotrwała do czasów 
II wojny światowej.

Kapliczka św. Jana Nepomucena ok. 1942 r.  oraz odtworzona w 2018 r.

Fot. 48. Fot. 49
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Po takiej dawce historii kierujemy się na położony nieopodal skarpy betonowy 
most, przez który prowadzi droga dojazdowa do posesji na „Osadę”.

Po przejściu mostu na potoku Czarnym, kierujemy się prosto 200 m, by za wyraź-
nym łukiem drogi, skręcić w prawo na drogę gruntową, biegnącą równolegle do 
potoku Kosów. Na wprost widoczny jest maszt przekaźnika, który został wybu-
dowany w 1990 roku w dolnej części Wańka Działu, pierwotnie jako telewizyjny, 
a dziś jest to przekaźnik telefonii komórkowej. Po 300 m droga wchodzi w las 
i biegnie wzdłuż koryta potoku. Po kolejnych 450 m dochodzimy do kośnej łąki, 
która kończy się zejściem do płytkiego brodu. Dalej teren nie jest już rolniczo wy-
korzystywany. Wzdłuż zarastającej drogi widoczne są drzewa owocowe w miej-
scach dawnych siedlisk.

Przed wojną wzdłuż potoku Kosów i przez Wańka Dział biegła droga przez 
Otryt do Zatwarnicy. W czasie epidemii, jaka wystąpiła w czasie I wojny 
światowej, transportowano nią ciała zmarłych daleko od wsi, na cmentarz 
choleryczny do lasu na Otrycie. Miejsce to jest dziś trudne do zlokalizowa-
nia, zapamiętano tylko jego nazwę – Spoczywadło.

Po wschodniej stronie widoczna jest obszerna dolina potoku Kosów. Droga pnie 
się w górę, po 200 m dochodząc do zarastającej śródleśnej polany – dawnego 
siedliska. Trasa jest trudna orientacyjnie, ale pomocną wskazówką mogą być śla-
dy jeżdżących tędy koni, a także widoczny w terenie ślad zagłębienia starej drogi.

Po komasacji gruntów w latach 30-tych XX w. powstała wzdłuż potoku Ko-
sów kolonia z luźną zabudową. W dorzeczu potoku i na Wańka Dziale było 
kiedyś ok. 30 gospodarstw. Po 1951 roku gospodarstwa w zlewni Kosowa 
nie zostały zasiedlone. Były stopniowo rozbierane. Dzisiaj błotnista droga 
gminna służy jako droga dojazdowa do pól i do lasu. 

Po kolejnych 300 m na drugim rozwidleniu 
należy skręcić w prawo. Wyraźna droga pod 
górę doprowadzi nas po 200 m do pomnika 
przyrody – wiekowej jodły pospolitej (Abies 
alba).  Obwód drzew pomnikowych mierzo-
ny jest na wysokości piersi (pierśnica). Na-
sza jodła ma w obwodzie ponad 4 m.
Od pomnika przyrody już blisko (500 m) 
do stokówki na grzbiecie Wańka Działu. 
Tuż przed stokówką widokowa polana na 
wzniesieniu z panoramami na Jawor, Moklik 
oraz pasma Ostrego i Otrytu. Przy stokówce 
ławeczka. To najwyższy punkt szlaku – wys. 
581 m n.p.m.

Fot. 50. Jodła pospolita – pomnik przyrody na 
szlaku spacerowym ,,Potokiem Kosów’’
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Fot. 51. Najwyższy punkt szlaku - 581 m n.p.m. Na horyzoncie, za trawiastą Górą Ścibora 
widoczne pasmo Ostrego.

 Fot. 52. Widok Polany spod przekaźnika, w tle masyw Moklika, 675 m n.p.m.

Powrót do Polany stokówką (ok. 2 km) szlakiem niebieskim i Szlakiem Papieskim. 
Dochodząc do masztu przekaźnika można zejść w prawo, na łąkę, skąd jest dobry 
widok dolnej części potoku Kosów i całej Polany. 

Przechodząc przez betonowy most, na balustradach którego zaznaczone są szlaki 
papieski i niebieski PTTK, dochodzimy do drogi asfaltowej, a następnie skręcamy 
w prawo i po ok. 400 m docieramy do świetlicy wiejskiej. 
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„Na Otryt przez Wańka Dział” – szlak spacerowy nr 5 

Długość przejścia – ok. 14,5 km (4 godz. 30 min)

Od świetlicy skręcamy w prawo i szosą w dół (ok. 500 m) dochodzimy do dro-
gowskazu szlaków. W tym miejscu odchodzi na płd. stokówka w kierunku Otrytu. 
Proponowany szlak spacerowy – Na Otryt przez Wańka Dział – pokrywa się na 
pierwszych 2 km z końcowym odcinkiem szlaku – Potokiem Kosów. Do Przełęczy 
pod Hulskiem (780 m n.p.m.) w paśmie Otrytu jest od szosy asfaltowej ok. 6 km. 
Stokówką poprowadzone są na Otryt dwa szlaki: niebieski PTTK i Szlak Papieski. 
Przed wejściem na most widoczna jest tablica z napisem: Obszar Natura 2000.

Na Obszarze Natura 2000 ochronie nie podlega cała przyroda, ale jedynie 
wybrane gatunki i siedliska. Szerszy zakres ochrony występuje w Parku Kra-
jobrazowym, który chroni obszary ze względu na ich wartości przyrodnicze, 
historyczne, kulturowe i walory krajobrazowe. 

Potok Czarny jest w tym miejscu tak-
że granicą Parku Krajobrazowego 
Doliny Sanu, który powstał w 1992 r. 
jako otulina Bieszczadzkiego Par-
ku Narodowego. 86% powierzchni 
Parku Krajobrazowego – to reglo-
wa buczyna karpacka, z  dominacją 
buka i  domieszką jodły, rzadziej 
świerka i  jawora. Żyją tu wszystkie 
duże ssaki drapieżne (m.in. niedź-
wiedź brunatny, wilk, ryś) i  prawie 
wszystkie krajowe gady, w  tym wąż 
Eskulapa.

Za mostem droga wznosi się stromą serpentyną w kierunku przekaźnika. Na 
pierwszym planie z serpentyny widoczna jest dolina potoku Sołotwina, płynące-
go z Seredniego Małego. Nazwa Sołotwina, podobnie jak nazwa Rosolin, sugerują, 

Fot. 53.

Fot. 54. Fot. 55.



29

że w przeszłości w dolinie potoku znane były naturalne solniska. Dzisiaj korzysta-
ją z nich wyłącznie zwierzęta. Dalej roztacza się widok w kierunku zachodnim na 
dolinę potoku Czarnego.

Fot. 56. Widok w kierunku zachodnim z serpentyny na stokówce

Z kolei z łąki nad przekaźnikiem (na 1 km stokówki) po wschodniej stronie drogi 
otwiera się panorama na masyw Moklika oraz widok na pasmo Ostrego.
Nasz szlak prowadzi grzbietem Wańka Działu, wznosząc się wyraźnie na odcinku 
300 m od przekaźnika. Po kolejnym 1 km mijamy ławeczkę przy widokowej łące 
na wzniesieniu . Stąd cel naszej wędrówki – Otryt, jest już wyraźnie widoczny.

Fot. 57. Ławeczka przy  stokówce, z widokiem na pasmo Otrytu

Bałanda 604 m

Sakowczyk
Chrewt Łazy
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Po 400 m przy łuku drogi widoczne są z lewej strony fragmenty starych sadów po 
dawnym siedlisku. Natomiast z prawej strony leśna chłodnia – ziemianka o bla-
szanej konstrukcji. Przetrzymuje się w niej wiosną sadzonki przed posadzeniem 
na uprawach leśnych.

Stąd już blisko do dawnego schroniska dr. Henryka Kliszko (budynek nad-
leśnictwa po lewej stronie stokówki), socjologa, który założył i prowadził 
to schronisko. Jego pierwszym bieszczadzkim dziełem była Chata Socjologa 
na Górnym Otrycie. O ile Chata Socjologa była schroniskiem Wydziału So-
cjologii Uniwersytetu Warszawskiego, to schronisko na Wańka Dziale było 
obiektem prywatnym afiliowanym przy PTTK; funkcjonowało w  latach 
1991-1999.
Na potrzeby schroniska został adoptowany dawny budynek mieszkalny 
i stajnia, które służyły wcześniej konnym zrywkarzom drewna. Zrywkarze 
po pracy schodzili w sobotę do domów w Polanie, a jedna osoba zostawała 
na miejscu razem z końmi. Gdy konie zostały wyparte z lasu przez maszy-
ny, kwatera dla zrywkarzy i ich koni zaczęła pełnić funkcję turystyczną.

Dawniej w miejscu tym znajdowały się pola uprawne i gospodarstwo rolne 
z murowanym domem (murowanka), a poniżej w potoku, co najmniej od 
XIX wieku, potażarnia. W XX wieku istniała tu cegielnia. Siedlisko należa-
ło do rodziny Mykita.

Potażarnia – zwykle zlokalizowana w lesie, blisko surowca, gdzie z po-
piołu drzewnego pozyskiwano potaż, który służył później jako surowiec do 
produkcji mydła, szkła oraz nawozów. Polska długo była eksporterem pota-
żu (szczyt jego produkcji w Polsce osiągnięto w XVII i XVIII w.) Polscy spe-
cjaliści od wytwarzania potażu byli tak cenieni, że w 1608 r. zostali spro-
wadzeni przez kolonistów angielskich do Ameryki Północnej, gdzie założyli 
pierwsze na tym kontynencie manufaktury produkcyjne.

W czasie inwazji Rosjan na początku I wojny światowej schronił się w tu-
tejszym gospodarstwie Mykity polański proboszcz ks. Jan Mróz, co opisał 
w kronice parafialnej:
„…. Nastał popłoch. Hoffman, Watzkowie, Kowalscy, Łęccy, Strzeleccy 
o  tem się dowiedziawszy, pakują rzeczy i  uciekają. Cóż ja mam zrobić? 
I mnie strach opadł. Nie zostawię mych parafian, lecz kryć się trzeba, choć-
by po lasach. Jadę zatem z bagażami do Mykity, aż pod Otryt. Tam przeby-
łem dwa tygodnie, chodzę jednak do kościoła. Moskali jakoś nie widać, tylko 
słuchy nas dochodzą, że w Lutowiskach już są kozacy.’’

Po 500 m na krzyżówce boczna stokówka odchodzi w prawo do Olchowca 
(ok. 7 km). W tym miejscu stoi charakterystyczna wiata – przystanek rowerowy. 
Jest to jednocześnie punkt widokowy. Panoramę doliny potoku Sołotwina zamy-
kają Stożki i masyw Jawora (741 m n.p.m.) z dwoma przekaźnikami.
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Fot. 58. Wiata na rozwidleniu stokówki, widok na Jawor i Stożki

Teren na wschód od tej krzyżówki do doliny potoku Kosów nosił nazwę – Majdan.

Kierując się prosto, po 450 m, dochodzimy do kolejnego rozwidlenia dróg le-
śnych. Znajduje się tutaj czynny sezonowo, jeden z ostatnich wypałów węgla 
drzewnego na Otrycie i w okolicy.

Technologia wypału węgla drzewnego w metalowych retortach, a wcześniej 
w ziemnych mielerzach, polega na spalaniu drewna z małym, kontrolowa-
nym dostępem powietrza. Taki 
proces suchej destylacji drewna 
sprzyja wydzielaniu się toksycz-
nego tlenku węgla, który może 
być zabójczy przy nieumiejętnej 
obsłudze. Bieszczadzcy wypala-
cze węgla drzewnego to ludzie 
o  wyjątkowych charakterach 
i barwnych życiorysach.

Fot. 59. Wypał pod Otrytem

Wypał znajduje się przy krzyżówce – na lewo odchodzi droga do Smolnika 
(ok. 14 km), a w górę na Przełęcz pod Hulskiem. Droga trawersuje strome zbocze 
– Żbyryki, u podnóża wzgórza (796 m n.p.m.) wyrastającego z bocznego grzbietu 
Otrytu. Ten odcinek (2 km) to zupełnie nowa droga poprowadzona przez przełęcz 
Otrytu do rejonu dawnej polany – Kobylanka. Stara droga z Polany do Zatwarnicy 
miała inny przebieg, przekraczała grzbiet Otrytu ok. 1 km na wschód od obecnej 
drogi.

Jawor 741 m
S t o ż k i
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Pasmo Otrytu w swojej budowie geologicznej, przypomina o wiele wyższe 
od niego pasma połonin (np. Caryńskiej i Wetlińskiej). Jego masyw tworzy 
gruboławicowy piaskowiec otrycki, z którego zbudowane są także grzbiety 
połonin. Dla Otrytu charakterystyczne są boczne grzbiety, które mogą być 
wyższe od głównego. Dlatego jest to masyw trudny orientacyjnie. 

Idąc stokówką w górę można podziwiać jodłowo-bukowy las regla dolnego. Za 
ostrym zakrętem w dole widoczna jest głęboka dolina potoku Sołotwina – dawna 
nazwa tego miejsca to Czaryszcze. Ok. 450 m przed przełęczą stokówka prawie 
niezauważalnie przecina małą strugę, płynącą przepustem z głównego źródła So-
łotwiny. 
Na Przełęczy pod Hulskiem (780 m n.p.m.) znajduje się przystanek rowerowy z ła-
weczką, a także drewniany koniowiąz na szlaku konnym oraz tablica edukacyjna: 
Rezerwat „Hulskie”.

Wiata na Przełęczy pod Hulskiem i tablica edukacyjna

Rezerwat „Hulskie” im. Stefana Myczkowskiego został utworzony w 1983 r. 
na płd. stokach Otrytu w  celu zachowania starodrzewia buczyny karpac-
kiej. Uważany jest za jeden z najciekawszych rezerwatów leśnych w Biesz-
czadach. Jego nazwę zapożyczono od wsi Hulskie, gdyż większość rezerwatu 
położona jest na jej dawnych gruntach, które sięgały kiedyś grzbietu Otry-
tu. Przez rezerwat poprowadzono stokówką ścieżkę przyrodniczą, wzdłuż 
której ustawiono tablice wraz z opisem przystanków: Parów potoku, Źródli-
sko, Okazałe buki, Płyta skalna, Jodły. Ścieżka „Hulskie” liczy prawie 4 km. 
Schodząc stokówką kolejne 2 km w kierunku Sękowca docieramy do punktu 
widokowego z panoramą na połoninę Wetlińską i miejscem na ognisko. Na 
krzyżówce stokówek odsłonięto w 2014 r. obelisk upamiętniający prof. Ste-
fana Myczkowskiego, wybitnego leśnika i  ekologa, wykładowcę Wydziału 
Leśnego AR w Krakowie.

Na Przełęczy pod Hulskiem stoi drogowskaz szlaków wskazujący kierunek na 
wsch. do Chaty Socjologa na Górnym Otrycie (2 godz), do Smolnika Szlakiem 
Papieskim (3 godz. 40 min) oraz na zach. Szlakiem Papieskim do Studennego 
(2 godz. 30 min).

Fot. 60. Fot. 61.
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Karol Wojtyła przeszedł w dniach 28-
-30 VIII 1960 r. grzbietem Otrytu od 
Studennego do Smolnika z grupą kra-
kowskich studentów. Zachodni Otryt 
był wtedy łatwy do przejścia, gdyż bie-
gnąca grzbietem leśna przecinka, daw-
nej sowieckiej „sistemy” granicznej, nie 
była jeszcze zarośnięta.

Fot. 62. Drogowskaz na Przełęczy
pod Hulskiem

„Sistema” była wyposażona w  wieże 
obserwacyjne, a  pas ziemi na grzbie-
cie był bronowany. Na przełomie 
1939 i  1940 roku przez tę „sistemę” 
na Otrycie prowadził szlak przerzu-
towy ze strefy okupacji sowieckiej do 
granicy węgierskiej. Szlak prowadził 
z  Polany przez Serednie Małe, prze-
rzucano głównie lotników. Jednymi 
z zaprzysiężonych żołnierzy podziemia 
byli w Polanie Antoni Poznar i Ignacy 
Zatwarnicki, który po wojnie osiadł 
w Sanoku, był znanym przewodnikiem 
turystycznym. Schronisko PTTK w Ko-
mańczy nosi dziś jego imię.

Jesienią zaobserwować można nad 
Otrytem lecące na południe klu-
cze ptaków, zwłaszcza żurawi. We 
wrześniu można usłyszeć odgłosy 
rykowiska jeleni, które na Otrycie 
mają swoją ostoję.

Fot. 63. Jeleń szlachetny, odmiana 
karpacka

W podobnej scenerii wycofywała się z ta-
borami na południe 23 września 1944 r. 
część 6. Węgierskiej Dywizji Piechoty. 
Pod szczytem Hulskiego kolumna zo-
stała ostrzelana przez artylerię 66. So-
wieckiej Dywizji Piechoty Gwardii, 
a dodatkowo Madziarzy weszli na miny 
umieszczone wokół dawnego obozu 
partyzanckiego kpt. Mikołaja Kunickie-
go (ps. Mucha). Trudno dziś odszukać 
w  terenie groby poległych. Natomiast 
odnalezione w  Otrycie metalowe ele-
menty, z utraconego przez Węgrów ta-
boru, można oglądać w Muzeum Histo-
rii Bieszczad w Czarnej Górnej.

Po osiągnięciu Przełęczy pod Hulskiem kierujemy się w drogę powrotną (tym sa-
mym szlakiem) do Polany, która trwać będzie ok. 1 godz. 30 min.
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„Do dawnej kopalni ropy naftowej’’ – szlak spacerowy nr 6 

Długość przejścia ok. 12 km (ok. 4 godz.)
Odległość 5 km od świetlicy do tablicy informacyjnej przed dawną kopalnią 
można pokonać samochodem.

Od świetlicy wiejskiej kierujemy się w lewo drogą asfaltową. Idziemy ok. 2 km, 
mijając takie charakterystyczne miejsca jak:
•	 przedwojenne domostwo rodziny Domańskich;
•	 sklep wielobranżowy ustrzyckiej spółdzielni „Halicz” oraz bar „Pod Otrytem”;
•	 most na potoku Czarnym, do którego w tym miejscu wpada potok Głuchy.

Fot. 64. Dawny dom rodziny Domańskich

Do II wojny światowej część domu zajmował posterunek Policji Państwowej. 
W czasie okupacji sowieckiej na Kiczurce, pobliskim wzniesieniu,  młody Ta-
deusz Domański narysował nartami na śniegu polskiego orła oraz wydeptał 
zdanie  – Niech żyje Polska. Musiał się ukrywać, miał kryjówkę u Poznarów 
za szafą. Po aresztowaniu został osadzony w wiezieniu NKWD w Samborze. 
Cudem przeżył egzekucję więźniów w czerwcu 1941 roku. 
W czasie okupacji niemieckiej w domu Domańskich funkcjonował posteru-
nek policji ukraińskiej (Ukrainische Hilfspolizei).
Tadeusz Domański razem z ojcem Andrzejem zostali aresztowani przez 
Niemców w lutym 1944 roku za nielegalne świniobicie. Tadeuszowi szczę-
śliwie udało się zbiec w czasie konwojowania do Ustrzyk Dolnych, ale jego 
ojciec Andrzej został rozstrzelany przez Niemców. Nazwisko Andrzeja Do-
mańskiego pojawiło się latem 1944 roku na tzw. afiszu śmierci rozwiesza-
nym przez Niemców na tablicach ogłoszeń. Napisano: „Andreas Domański 
aus Polana – za wiadomość o nielegalnym posiadaniu broni i zbrodnie prze-
ciw gospodarce wojennej”.
Dawne gospodarstwo Domańskich to jedyne zachowane w całości przedwo-
jenne siedlisko w Polanie.
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Fot. 65. Ujście potoku Głuchego do potoku Czarnego. W tle most na potoku Czarnym

W tym miejscu stała kiedyś karczma, dlatego przed wojną stary most zwano 
Karczmarskim. Prowadziły stąd drogi na zachód do Wydrnego, na wschód 
do Skorodnego, na północ doliną potoku Czarnego przez Rosolin do Czarnej. 
Po wojnie, w czasach istnienia w Polanie PGR-u, do Rosolina ułożono beto-
nowe płyty, które utwardzają drogę do dnia dzisiejszego.

Po ok. 800 m  mijamy  kościelisko – miejsce po dawnym kościele katolickim,  
silnie związane z historią Polany, o czym informuje nas stojąca po prawej stro-
nie placu tablica.

Pierwszy kościół powstał w tym miej-
scu już pod koniec XVII w., a  drugi 
w  1780 r. Zdewastowana w czasach 
sowieckich świątynia została całko-
wicie rozebrana w połowie lat 50-tych 
przez pracowników PGR-u. Jedyny 
ślad po świątyni to ocalała parawa-
nowa dzwonnica, zarys fundamen-
tów, nagrobki na przykościelnym 
cmentarzu oraz 3  wiekowe lipy (ok. 
240 lat), będące od 2004 r. pomnika-
mi przyrody. Fot. 66. Dzwonnica parawanowa na 

kościelisku
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Fot. 67. Zabytkowe nagrobki 
na przykościelnym cmentarzu

Najcenniejszy nagrobek na cmenta-
rzu przykościelnym kryje szczątki 
Idziego Łobarzeckiego, dobrodzieja 
polańskiego kościoła. Blisko 200 letni 
pomnik nagrobny Łobarzeckiego, zm. 
w 1829 roku, pochodzi prawdopodob-
nie z lwowskiej szkoły kamieniarskiej 
Schimserów. Klasycystyczna rzeźba 
przedstawia mitycznego uskrzydlo-
nego boga śmierci Thanatosa. Fun-
datorką pomnika była zapewne córka 
zmarłego – Maria, która poślubiła 
hr. na Wetlinie Michała Konarskiego 
herbu Gryf. 

Fot. 70. Nagrobek Idziego Łobarzeckiego Fot. 68. Jedna z trzech lip – pomnik przyrody

W ścianę dzwonnicy wmurowa-
no, pochodzące z polańskiego 
kościoła, fragmenty epitafium 
nafciarza Marthela Hoffmanna. 

Fot. 69.
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Na cmentarzu grzebalnym, ok. 100 m od kościeliska, znajduje się kwatera 
zmarłych kopalniaków. Inskrypcje nie zachowały się, ale Hoffmann należał 
do kadry kierowniczej i tam został pochowany. Krzyże nagrobne i ogrodzenie 
grobu zostały wykonane z rur w kopalnianej kuźni na Polanie-Ostre. 
Dzwony z polańskiej dzwonnicy, o imionach Marian, Paweł, Andrzej Bobola, 
trafiły po  1951 r.  prawdopodobnie do Baryczy. Najmniejszy 50 kg dzwon 
został odlany  w 1782 r. w Przemyślu. Dwa większe 85 kg i 350 kg, odlane 
także w Przemyślu w 1936 r. w  firmie Felczyński, zostały ufundowane przez 
Pawła Moczarowskiego i gajowego Łukasza Łysyganicza. Od 1992 roku 
dzwonnica zaczęła pełnić funkcję kapliczki, gdy umieszczono w niej figurę MB.

Fot. 71. W zarysie fundamentów kościoła, w prezbiterium, postawiono duży kamień z tablicą 
upamiętniającą kapłanów i fundatorów parafii, pochowanych na przykościelnym cmentarzu 
oraz w podziemiach rozebranej świątyni; tablicę uroczyście poświęcono 11 XI 2009 r.

W 2016 r. uczniowie i nauczyciele szkoły w Polanie posadzili drzewa 
pamięci – dęby i lipy – upamiętniające ważne rocznice i postaci. Z okazji 
1050-lecia Chrztu Polski posadzono dąb – Mieszko I, dąb – biskup Jordan, 
lipę – Dobrawa, a że  patronami roku  2016 zostali ogłoszeni Henryk 
Sienkiewicz, Feliks Nowowiejski (kompozytor Roty) oraz cichociemni 
(najdzielniejsi żołnierze Polskiego Państwa Podziemnego w czasie II wojny 
światowej) – im też drzewa pamięci zostały poświęcone. 
Naprzeciwko kościeliska, po drugiej stronie potoku Głuchego, widoczne 
jest wzgórze nazywane  niegdyś  Kłapaczką, miejscem, z którego w okresie 
pańszczyźnianym oznajmiano przerwę w pracy na posiłek lub na Anioł 
Pański. Używano do tego drewnianej kołatki, której głos słychać było daleko.
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Opuszczamy kościelisko, kierując się dalej drogą asfaltową, w górę Polany. Po 
ok. 300 m dochodzimy do mostu.

W tym rejonie mieszkali kiedyś Zatwarniccy o przydomku Kowale, dlatego 
most nazywano „Kowalowym”. Karol Zatwarnicki z tej rodziny, absolwent 
ustrzyckiego gimnazjum, przedostał się pod koniec kampanii wrześniowej 
na Węgry, walczył w obronie Tobruku, pod Monte Cassino. Po wojnie pozo-
stał na zachodzie. Melchior Wańkowicz wspomina kaprala Zatwarnickiego 
w swoim dziele ,,Monte Cassino’’. 

Po ok. 150 m mijamy budynek szkolny, zbudowany w 1933 r.

Fot. 72. Teatr szkolny przed budynkiem szkoły, 1936 r. 

Fot. 73. Czyn społeczny przy budowie boiska szkolnego, 1936 r.
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Przed gankiem szkolnym, 1959 r. i 2022 r.

W 2008 r. szkoła w Polanie zgłosiła swoje uczestnictwo w programie ogól-
nopolskim ,,Katyń… ocalić od zapomnienia’’, którego celem było sadzenie 

Dębów Pamięci. Każdy posadzony dąb, 
upamiętnia konkretną ofiarę zbrodni 
katyńskiej, spośród 21  857 ofiar. Dąb 
Pamięci w Polanie rośnie na terenie 
szkolnym i upamiętnia postać pułkow-
nika Franciszka Lewcio zamordowane-
go w Charkowie.

Dąb Pamięci przy Szkole Podstawowej w Polanie

Fot. 74. Fot. 75.

Fot. 76.

Fot. 77.
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W metalowych słupkach ogrodzenia szkoły można rozpoznać żelazne rury 
kopalniane, które pochodzą ze starej kopalni lub rurociągu ropy w Olchow-
cu. Ogrodzenie postawiło wojsko w trakcie budowy obwodnicy bieszczadz-
kiej w 1964 roku. 
Szkoła polańska wykształciła i wychowała pokolenia Polaków, którzy zapi-
sali chlubne karty historii jako patrioci, obrońcy Ojczyzny i wzorowi oby-
watele.
 Były uczeń, Józef Czernatowicz, odwiedzając Polanę w 1980 roku, wpisał 
się do kroniki szkolnej.
,,…W kartach tych spotkałem wpisy swoich wychowawców z okresu między-
wojennego. Byli to wspaniali ludzie, którzy krzewili kulturę i oświatę na 
tych terenach. Wielu wychowanków tej szkoły walczyło niemalże na wszyst-
kich frontach II-giej Wojny Światowej tj. na froncie wschodnim i zachodnim, 
pod Tobrukiem, Monte Cassino, w bitwie o Anglię, w I-szej i II-giej Armii 
Wojska Polskiego, w oddziałach partyzanckich. Walczyli o wolność ojczyzny. 
Niestety, nie wszystkim los pozwolił wrócić do wolnej ojczyzny, polegli na 
polu chwały na obcej ziemi, nie sposób wymienić wszystkich nazwisk, bo 
i pamięć zawodzi. Tych, którzy powrócili z wojny, los rozrzucił po całym 
świecie...”

Po kolejnych 600 m dochodzimy do krzyżówki, skręcamy w prawo zgodnie z dro-
gowskazem – na Lutowiska i już za wyraźnymi znakami zmierzamy do dawnej 
kopalni ropy naftowej.

Znaki, w żółtej kolorystyce, kierują do dawnej kopalni ropy naftowej

Za pierwszym mostem, niegdyś drewnianym, zwanym mostem Kowalskich, 
przy drodze do Lutowisk, znajdował się dworek Władysława Kowalskiego. 
Z tej rodziny pochodziły Stanisława i Eugenia Kowalskie, które przed I woj-
ną światową były nauczycielkami w polańskiej szkole. 

Po minięciu kolejnego mostu na potoku Głuchym skręcamy w lewo, kierując się 
w górę potoku Lubochów, który jest dopływem Głuchego. Nazwa potoku Lubo-
chów jest zarazem nazwą dawnej wsi, istniejącej trzy wieki temu w miejscu obec-
nej Polany-Ostre.
Po ok. 2 km dochodzimy do miejsca, gdzie po lewej stronie, na niewielkiej 
skarpie, stoi tablica przedstawiająca „Zarys historii kopalni ropy naftowej 
w Polanie-Ostre”. Na stojącej obok ławeczce można zrobić zasłużony odpoczynek.

Fot. 78. Fot. 79.
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Fot. 80. Odpoczynek przy tablicy przedstawiającej ,, Zarys historii kopalni ropy naftowej 
w Polanie-Ostre’’

W Polanie-Ostre funkcjonowała ko-
palnia ropy od lat 80-tych XIX wieku, 
posiadała własną kuźnię i  warsztaty. 
Przed wojną był otwarty dla gości dom 
wypoczynkowy właściciela kopalni 
Ludwika Rudolfa Stadtmüllera, w któ-
rym wypoczywali letnicy, a zimą nar-
ciarze. Na zboczu Kolaszni powstała 
niewielka nartostrada. 
Miejscowi z Polany wykonywali w ko-
palni jedynie proste prace. Kadra kie-
rownicza i techniczna pochodziła z ze-
wnątrz. Niektórzy zakładali rodziny 
i zostawali na stałe. 
Pod koniec wojny dworek Stadtmül-
lerów został rozebrany lub spalony, 
a  kopalnia za czasów sowieckich nie 
wznowiła działalności.

Kopalnia ropy naftowej w Polanie-Ostre, 
lata przedwojenne

Fot. 80a.

Fot. 80b.
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Dalej idziemy ok. 500 m już wąską ścieżką w terenie zakrzaczonym, a następ-
nie przez las. Ścieżka delikatnie wznosi się pod górę, a żółte drewniane strzałki 
i metalowe drogowskazy doprowadzają nas do celu. Dochodzimy do miejsca po 
dwóch szybach, jeden o nazwie ,,Ludwik’’ zaczopowany metalową konstrukcją, 
drugi o numerze V, zaznaczony jest wystającą metalową rurą. 

Szyb „Ludwik’’,  stan obecny

Szyb nr V, stan obecny

Polańska ropa ma kolor czarny. W różnych miejscowościach bieszczadzka ropa 
występuje w innych odcieniach: słomkowym, zielonkawym. Do impregnacji drew-
na używa się do dzisiaj zwykle ropy wysokoparafinowej o brązowym zabarwieniu.
Po osiągnięciu celu, jakim było dotarcie do miejsca dawnej kopalni ropy naftowej, 
kierujemy się w drogę powrotną do Polany.

Fot. 81. Fot. 82

Fot. 83

Fot. 84
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„Do Skorodnego’’ – szlak spacerowy nr 7 

Długość przejścia ok. 13,5 km (ok. 4 godz. 30 min)

Opisany poniżej szlak pokrywa się w dużej części ze szlakiem spacerowym nr 6 
„Do dawnej kopalni ropy naftowej’’, tak więc opis przez pierwsze ok. 4,5 km, do 
skrętu na Polanę-Ostre, jest taki sam. 
Idziemy do miejsca, gdzie szlak kopalniany skręca w lewo (żółta strzałka), my 
idziemy prosto drogą asfaltową lekko w górę. 
Po 100 m po prawej stronie w korycie potoku widoczny jest betonowy przyczó-
łek dawnego mostu wysadzonego przez banderowców. Następnie dochodzimy 
do murowanej kapliczki.

Fot. 85. Kapliczka w Polanie-Ostre

Kapliczka Poznarowa z 1929 r., postawiona została przez rodzinę Tomasza 
Poznara, jako akt dziękczynny za szczęśliwe ocalenie Tomasza z ukraińskiej 
niewoli w 1919 r. Oddział Armii Halickiej zajmował Polanę do maja 1919 r. 
Wojsko Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Ludowej, Polacy nazywali wów-
czas hajdamakami.
Po rozpadzie Austro-Węgier i odzyskaniu przez Polskę niepodległości, Ukra-
ińcy zajęli Lutowiska, tworząc w  miasteczku Powiatowy Komisariat po-
wiatu Lesko. Utworzono również jednostkę wojskową „Litowyszcza”, która 
miała na celu obronę okolic Lutowisk, włączonych przez Ukraińców do Za-
chodnio-Ukraińskiej Republiki Ludowej. W czasie wojny polsko-ukraińskiej 
Lutowiska były siedzibą władz cywilnych i wojskowych ZURL.
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Administrator polańskiej parafii, ks. Michał Huciński, zanotował:
,,Wreszcie w  dniu ucieczki 18 maja 1919 przyszedł po mnie hajdamaka 
w czasie sumy. Jednakże mnie nie zabrał, zapewne z obawy przed parafia-
nami tutejszymi. Natomiast w ten sam dzień wieczorem zabrali mi hajda-
macy dwie jedyne krowy. W ten krytyczny dzień wywieźli p. Strzeleckiego 
z Wyrdnego, Pieniądza nauczyciela tutejszego, Watzka dyrektora kopalni na 
Ostrem. A z Lutowisk prawie wszystką inteligencję. Ale dobry Bóg wybawił 
wszystkich moich parafian lutowiskich i polańskich z ruskiej niewoli. Zazna-
czam, że hajdamacy byli stokroć gorsi i okrutniejsi niż moskale.’’

Po odpoczynku przy kapliczce idziemy dalej, droga asfaltowa lekko wznosi się 
i po ok. 500 m, na przełęczy po prawej stronie odbija od niej droga dojazdowa do 
pól. Początek tej drogi jest przy skarpie, w miejscu bardzo widokowym, z którego 
roztacza się panorama na pasmo Otrytu, a w dole widać zakole potoku Głuchego.

Fot. 86. Punkt widokowy na drodze do Skorodnego

Po kolejnych 500 m marszu, droga schodzi do poziomu koryta potoku Głuchego. 
Dochodzimy do miejsca, w którym do potoku Głuchego, z lewej jego strony, wpada 
potoczek Rosochaty.

W  sąsiedztwie  stał dwór Pawła  Moczarowskiego, którym od 1934 r. za-
rządzał Józef Kamiński. Grób dziedzica Pawła Moczarowskiego znajduje się 
w Polanie,  na starym cmentarzu przykościelnym.

Idąc dalej, dochodzimy do wiaty z ławkami, obok tablica mówiąca o historii wsi 
Skorodne.
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Fot. 87. Wiata na drodze do Skorodnego z zaznaczonym szlakiem konnym oraz tablica 
historyczno-informacyjna

Wiata stoi tuż przy zarastającym, podłużnym oczku wodnym, do którego opada 
stromo wychodnia skalna zwana „Skałą  Niedźwiedzią’’.

Fot. 88. „Skała Niedźwiedzia’” przy drodze do Skorodnego

Jeziorko jest sztucznym  starorzeczem  potoku Głuchego. W tym miejscu Głu-
chy meandrował , czyli tworzył zakole, podmywając swoimi wodami stromą   
,,Skałę Niedźwiedzią’’. W ścianie skalnej znajduje się pochyła szczelina, któ-
ra jest  w spisie jaskiń polskich. Nosi nazwę „Schron w Niedźwiedziej Skale”. 
Jaskinia w całości jest oświetlona światłem dziennym, ma długość 11 me-
trów. Została zinwentaryzowana dopiero w 2011 r. Nie jest przeznaczona 
do zwiedzania.
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W latach 80-tych XX w., remontując drogę z Polany do Lutowisk przez Sko-
rodne, skrócono koryto potoku Głuchego, aby uniknąć budowania przepu-
stów czy mostków. Na  długości  kilkudziesięciu metrów sztucznie wydrążo-
no w skalistym podłożu nowy odcinek koryta.

Fot. 89. Sztucznie wydrążony fragment koryta potoku Głuchego

Po takiej dawce ciekawostek przyrodniczych, wędrujemy dalej i dochodzimy po 
1,5 km do zabudowań wsi Skorodne.

Skorodne – wieś powstała przed 1533 r., jedna z najstarszych bojkowskich 
wsi, lokowana na prawie wołoskim w dobrach Kmitów.
Bojkowie – to jedna z  trzech grup etnicznych  górali karpackich obok Hu-
cułów i Łemków, pochodzenia ruskiego i wołoskiego. Słowiańscy osadnicy 
docierali tu od wschodu, a  Wołosi – ludy pasterskie, docierali z  południa 
wzdłuż łuku Karpat.
W  czasie powstania krakowskiego roku 1846 dwudziestoosobowy oddział 
ochotników przybył  z Lutowisk do Skorodnego. Został ugoszczony we dwo-
rze Feliksa Terleckiego. Miejscowy proboszcz ks. Michał Iskrzycki odprawił 
w  cerkwi mszę św. w  intencji powstania. W  trakcie nabożeństwa matka, 
żona i dzieci Feliksa Terleckiego leżały krzyżem na środku cerkwi, prosząc 
Boga o powodzenie powstania. Po mszy św. Feliks Terlecki odczytał manifest 
powstańczy i ogłosił zniesienie pańszczyzny. Oddział wyruszył do Polany, 
gdzie ks. Łacheta poświęcił w kościele sztandar powstańczy i wyruszył z od-
działem na punkt koncentracji powstańców w Uhercach. Próba zdobycia Sa-
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noka nie powiodła się. Powstanie szybko upadło. Wielu spiskowców zostało 
uwięzionych. Między innymi właściciele folwarków w Skorodnem Antoni, 
Feliks, Kornel i Leopold Terleccy oraz dzierżawca Rosochatego Zenon Kopy-
styński. Najwyższe wyroki 20 lat twierdzy otrzymali mandatariusz Tadeusz 
Terlecki i polański proboszcz ks. Franciszek Łacheta. Wszyscy zostali uwol-
nieni w czasie Wiosny Ludów po ogłoszonej amnestii w 1848 r.
W czasie powstania styczniowego siostry Krystyna i Sabina Terleckie ze Sko-
rodnego, należące do „Stowarzyszenia im. Klaudyny Potockiej” prowadziły 
w Bieszczadach kwestę na rzecz powstańców, organizowały pomoc dla ran-
nych i uciekinierów.
Pod koniec XIX w. w Skorodnem mieszkało 627 grekokatolików, 62 osoby wy-
znania mojżeszowego i 12 katolików. W 1921 r. liczba mieszkańców wynosiła 
ok. 2 tys. W 1939 r. Skorodne trafiło pod okupację sowiecką, a w 1941 r. pod 
niemiecką. W 1944 r. znalazło się de facto w granicach ZSRR, a  formalnie 
w 1946 r. Dopiero w 1951 r. Skorodne powróciło w granice państwa polskiego, 
ale bez mieszkańców, których wysiedlono w okolice  Mikołajowa nad Morzem 
Czarnym.
Wieś nie odrodziła się po 1951 r. Nie była przeznaczona dla osadnictwa in-
dywidualnego. Gospodarkę rolną prowadziły tutaj PGR-y i Ośrodek Pracy 
Więźniów.  W Skorodnem mieszka dziś tylko kilka rodzin.

Fot. 90. Cerkiew parafialna pw.  św.  Paraskewii z 1838 r.; rozebrana w 1972 r. 
w czasie gospodarowania w Skorodnem Ośrodka Pracy Więźniów
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Fot. 91. Skorodne, dom z 1906 r., obecnie znajduje się w sanockim skansenie

Tuż poniżej cerkwiska, przy lokalnej drodze prowadzącej do domostw, pod 
rozłożystą lipą, stoją dwa krzyże. Postawione  zostały w roku 1991, przez daw-
nych mieszkańców Skorodnego oraz ich potomków, dla upamiętnienia swoich 
przodków.  

Skorodne. Krzyże stojące u podnóża cerkwiska

Fot. 92. Fot. 93.
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W tym miejscu spacer nasz dobiega końca. Udajemy się w drogę powrotną do 
Polany.

Skorodne. Ocalałe nagrobki na cmentarzu cerkiewnym

Dla ciekawych!     

Idąc dalej drogą w kierunku Lutowisk, około 0,5 km na wschód od zabudowań 
wsi, znajdziemy przy drodze stosunkowo młode osuwisko. Naturalne procesy 
erozji odsłoniły na powierzchni osuwiska bloki gruboławicowego piaskowca. 
Jeden z takich bloków ma ciekawą postać erozyjnego grzyba skalnego.

Fot. 96. „Grzyb skalny’’ przy drodze ze Skorodnego do Lutowisk

Fot. 94. Fot. 95.



Wędrując szlakiem do Skorodnego, przy korycie potoku Głuchego, możemy spo-
tkać żerowiska bobra.

Bóbr europejski, żyje przy poto-
kach i żeruje na podgryzionych 

i przewróconych przez siebie 
drzewach, jego przysmakiem 

jest kora, łyko i pędy.

Fot. 96a.

Fot. 96b.

Szlak przecina ścieżki migrujących dzikich zwierząt. Widok przeskakujących saren 
nie należy do rzadkości.

Fot. 96c. Kozioł – samiec sarny z porożem zwanym porostkami; pierwsze właściwe parostki 
wyrastają w kształcie tyk, które czasem są na końcu rozwidlone; ich długość wynosi ok. 
10 cm.  Po zrzuceniu ich w jesieni rozpoczyna się proces budowy nowego poroża, rośnie ono 
około 20 tygodni okryte scypułem
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„Do cerkwiska w Paniszczowie” 
– szlak spacerowy nr 8 

Długość przejścia ok. 12,5 km (ok. 4 godz. 30 min)

Od świetlicy wiejskiej schodzimy na drogę asfaltową i kierujemy się w prawo. 
Idziemy szosą, w dół potoku Czarnego i po ok. 1 godz. docieramy do Wydrnego.  
Mijamy  po prawej stronie  gospodarstwo hodowli bydła mlecznego.

Nieco poniżej obecnej siedziby gospodarstwa stał do 1944 roku dwór rodziny 
Strzeleckich, właścicieli folwarku Wydrne. Dziedzic Tadeusz Strzelecki zo-
stał na początku okupacji aresztowany przez sowietów, nie pomogły pro-
testy mieszkańców. Udało mu się przeżyć wojnę. W czasie walk frontowych 
we wrześniu 1944 roku dwór spłonął, znajdował się w nim niemiecki szpital 
polowy.

Fot. 97. Dwór p. Strzeleckich, lata 30-te XX w. 
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Szlaki znakowane przekraczają drewniany mostek na potoku Paniszczówka  i pro-
wadzą w kierunku Teleśnicy Oszwarowej. Na podejściu szeroki widok na Zatokę 
Potoku Czarnego.

Przy jej ujściu do potoku Czarnego znajdował się kiedyś młyn Eliasza Łesy-
ganicza. Przy młynie był też tartak wodny. Ponadto w  sąsiedztwie ujścia 
Paniszczówki do potoku Czarnego funkcjonował przed II wojną światową 
tartak parowy, zarządzany  przez firmę Lauterbach i Spółka. Fundamenty 
młyna i tartaków obecnie znajdują się pod wodami Zalewu Solińskiego.

Przed mostem drogowym na potoku Czarnym, szlak niebieski PTTK i Szlak Pa-
pieski skręcają w prawo na drogę gruntową. To stary trakt łączący Wydrne z Chre-
wtem. Idąc drogą wzdłuż potoku Czarnego (ok. 1 km) dochodzimy do doliny Pa-
niszczówki.

Fot. 98. Wydrne, lata 30-te XX w. Państwo Strzeleccy z gośćmi z Polany. Od lewej: Mieczysław 
Lessaer, kierownik agencji pocztowej, dyr. szkoły Zdzisław Gansdorfer z żoną Kazimierą, Józefa 
z mężem dziedzicem Tadeuszem Strzeleckim.
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Fot. 99. Chrewt w dolinie potoku Czarnego – lata 30-te XX w. Dziś leży na dnie Zalewu 
Solińskiego

Na starym zdjęciu widać w tym miejscu centrum wsi Chrewt z XVII-wieczną 
cerkwią św. Paraskewii, w  stylu bojkowskim. Dwór hr. Konarskich został 
zniszczony przez Moskali w czasie I wojny światowej. Drewniana cerkiew 
spłonęła w  czasach sowieckich pod koniec lat 40-tych XX w. Pożar prze-
trwała, stojąca blisko cerkwi, łacińska murowana neogotycka kaplica, która 
w podziemiach kryła szczątki rodziny Konarskich.

Przy drogowskazie szlaków, nasz szlak spacerowy „Do cerkwiska w Paniszczowie’’ 
prowadzi dalej wzdłuż prawego brzegu Paniszczówki do betonowego brodu,  za 
którym  dochodzimy do dawnego terenu dworskiego Paniszczowa.

W II poł. XVIII w. we dworze Łempickich była prywatna łacińska kaplica 
św. Agaty. Odprawiano w niej msze św. dla wiernych, między innymi obcho-
dzono uroczystość odpustową  5 lutego. Na początku XX wieku dwór należał 
do rodziny Rusockich. W okresie międzywojennym folwark rozparcelowano. 
Zachowały się resztki alei dworskiej w  sąsiedztwie dawnego stawu, który 
dziś zagospodarowały bobry. Dwór był drewniany, z  rozległym dziedziń-
cem. Na północ od zabudowań znajdował się ogród dworski.
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Od betonowego brodu do cerkwiska w Paniszczowie jest ok. 1500 m. Pokonanie 
kolejnych dwóch brodów nie stanowi trudności przy niskim stanie wody. Cerkwi-
sko znajduje się na niewielkim wzniesieniu. Późnym  latem jest zarośnięte żółty-
mi kwiatami rudbekii. Dobrze zachowała się kamienno-betonowa podmurówka 
i betonowe schody. Z przycerkiewnego cmentarza ocalały jedynie dwa nagrobki 
pozbawione krzyży.

W Paniszczowie przeważała ludność rusińska (ukraińska). W okresie mię-
dzywojennym działało tu ukraińskie Towarzystwo „Proświta”, które liczyło 
około 120 członków. Swoją siedzibę miało w wynajętym domu. Towarzy-
stwo posiadało własną czytelnię. We wsi działało także  Koło Szlachty Za-
grodowej, do którego należały 34 osoby. Zbierano się w szkole, w mieszka-
niu kierownika, który odstąpił pokój na świetlicę „dla szlachty”. Przy Kole 
zorganizowano „chór szlachecki”. Budynek szkolny był ośmioizbowy, kryty 
blachą. Wieś licząca ok. 170 gospodarstw, została w 1951 roku przekazana 
Polsce przez ZSRR. Po 1951 roku, wieś nie była przeznaczona do zasiedlenia 
i budynki zostały rozebrane. 

Fot. 100. Fragment mapy 
katastralnej Paniszczowa 
z 1852 r.
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Fot 101. Cerkwisko w Paniszczowie. Dobrze zachowana podmurówka i schody 
prowadzące do cerkwi

Cerkwisko w Paniszczowie, dwa zachowane 
nagrobki bez krzyży

Cerkiew zbudowano w 1925 roku w narodowym stylu ukraińskim. Trójko-
pułowa świątynia z transeptem była podobna do zachowanej cerkwi w By-
strem. Była to świątynia filialna greckokatolickiej parafii w Chrewcie. 

Fot. 102.

Fot. 103.
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Fot. 104. Cerkiew w Paniszczowie, koniec lat 60-tych XX w.

Nieczynna cerkiew była zdewastowana w czasie funkcjonowania PGR-u i Za-
kładu Karnego, użytkowana była jako owczarnia. Dwie ikony z Paniszczo-
wa, datowane na XVI w. – Mandylion i Matka Boża Hodegetria – trafiły 
do Muzeum Historycznego w Sanoku. 

Hodegetria to jedno z najpopularniejszych wyobrażeń MB. Wedle tradycji jej 
pierwowzorem był wizerunek Maryi, jaki namalował ewangelista św. Łukasz. 
Przechowywany był w Konstantynopolu w kościele Ton Hodegon. Stąd wzięła 
się nazwa ikony – Hodegetria (ta, co wskazuje drogę, przewodniczka świata 
w drodze ku zbawieniu). MB wskazuje na siedzącego na  Jej lewej ręce Jezusa. 
Majestatycznej postaci MB towarzyszą w górnych narożnikach wizerunki ar-
chaniołów. W tzw. „klejmach” (prostokątnych polach) widnieją postacie pro-
roków i apostołów oraz rodzice Maryi (Joachim i Anna).
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Fot. 105. Ikona Matki Bożej
Hodegetria z Paniszczowa, 

znajduje się w Muzeum 
Historycznym w Sanoku

Ostatecznie cerkiew została rozebrana w 1978 roku. Nieco w górę od cerkwiska, 
300 m na północ, widoczne są zabudowania gospodarstwa Henryka Victoriniego, 
który przeniósł się tutaj z Sokolego. Pod koniec lat 50-tych prowadził stację tury-
styczną PTTK w Tworylnem.
Powrót do Polany tą samą drogą przez Wydrne. 
Istnieje możliwość powrotu do Polany przez szczyt Moklika. Za cerkwiskiem, 
w prawo i w górę, początkowo przez łąkę, dalej starą drogą gruntową prowadzącą 
bocznym grzbietem Moklika – Berdem, porośniętym głównie bukowym lasem. 

Fot. 106. Droga przez Berdo na trasie Paniszczów-Moklik (dł. 2,3 km)
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Fot. 107. Największymi zwierzętami, które możemy zaobserwować w okolicach Polany są 
żubry. Jest to gatunek reintrodukowany w Bieszczadach, czyli ponownie przywrócony na 
miejsce dawnego bytowania. Dzięki osobnikom sprowadzonym z linii białowiesko-kauka-
skiej odbudowano populację bieszczadzkiego żubra

Fot. 108. W okolicach Polany występuje orzeł przedni, którego możemy zaobserwować 
nad łąkami Rosolina i Paniszczowa




